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Wiadomości zagraniczne. 
Hiszpaniia. 


Dziehnik Paryzki zawiera z listu pry- 
Cego pisanego z Madrytu pod: d. 14. 

erwea eo następuie: » Wypadki, które prze” 
5 wiadai wszyscy rozumni ludzie, iż zay- 
"2 PIĄ końcu bieżącego miesiąca a o htó- 
+4 WPanu w ostatnim namieniałem liscie, 

dą się pierwćy spełniać, inh się spodzie- 
„M0. Milczenie zachowawywane przez Rząd 
względem zwołania nadzwyczaynych 
re... tak  roziatrzyło stronnictwo , któ- 
p. die tego: życzy, iż wczoray omało nie- 

JSzło do wybuchnienia rewolucyi. P. Nu- 
p osławiony mowca klubu Fontana dOro, 
Sam; którego widziano, iż pierwėy zdey- 
na imownicy suknię z siebie i tah prze- 
t się pomiędzy Ludem, zapowiedział, że 
* żue uczynić odkrycia; iż Infant Don 
dyię Kg ozdał wielkie suminy pomiędzy gwar- 
le rólewską i woysko załogi; iż zamiarem 
„BOymać naczelników tego woyska, utwo- 
woysko: przychylne sprzysiężonym prze- 
Ronstytncyt; otoczyć salę zgromadzenia 
» uwięzić onegoż Członkhi i zaprowa- 
Dałey rzekł, 


1 Króla; że ta nietykalność w tedy 

sobi 13 mieysce, gdy Król postępuie w spo- 
iberalnym, atoli takowe ustnie gdy 
tego sposobu odstępuie ; nakoniec, że 
doświadc ynand ma przed sobą wielkie nauki, 
Czytać "OŚ jk i niepotrzebuie, iak tylko prze- 
się, i a otie Jskóba IT., dła dowiedzenia 
> o los, ieżli zboczy z drogi 


ele osób Z:gwardyi marodowćy będąc 


l 

tym m © tóm, co zaszło, udało sua ieszcze 

Przedsiew, „spokoić zaburzenie; atoli Rząd nie- 

AilePono Ie niczego, aby się podobne wypadki 
WAŁY. Wiadomo, że blubieszeze się dzi- 


Mowa ta tak roziątrzyła umy- 


i 


siay zbierze, Że imiane będą podobne mowy i 
że się te same niebezpieczeństwa odnowią. — 
Niewatpię, iż WPan czytałeś w naszych dzień- 
mikach o- posiedzeniu przedwczorayszem, na 
którym Deputowani i Ministrowie oświadczyli © 
iednomyślnie, że Eud zapłacił wszystkie po- 
datki: i wszyscy urzędnicy otrzymali zaległe pen- 
syie. Lecz w tem wszystkiem, niemasz 
ani słowa prawdy. Są bióra, które w cią- 
gu dziesięciu miesięcy, ani fenika rie odebrały; 
pułki nieubrane, urzędnicy prawie na głód wy- 
stawieni. Marynarce w ciągu całego roku wy- 
płacono tylko żołd trzechmiesięczny. Niema 
pieniędzy, iak- tylko dla wyższych urzędników 
i dla ciała: dyplomatycznego. — W Madry- 
cie nażartowano się do woli z Konstytu= 
cyionisty Paryzkiego , który tak bardzo wy- 
chwalał liberalny sposób myślenia pełnomoc- 
nego Ministra naszego ne Dworze Paryzkim Mar- 
grabiego Casa Iruio. W dnin, w którym 
nieznana ta wiadomość doszła Hiszpanów, prze- 
dawano pisemko ulotne ułożone przez P. Qneen, 
Pułiownika Amerykańskiego w służbie Hisz- 
palskiey. W pisemku tem nderza text nastę- 
puiący r yaywięhsze szczęście, które zrządzić 
może Narodowi przybycie W. K. Mości, iest 
zniszczenie tak zwanegokonstytucyy- 
nego Rządu, systematu niedorzecznego, z na- 
szemi obyczajami niezgodnego, i zupełnie prze- 
ciwnego wzniosłym wyobrażeniom , które Hisz- 
pani nieustannie mieli' o godności Królewskiey.« 
—- Teraz, wiadomy iest powód, dla którego 
naczelnik polityczny Madrytu P. Baranda, 
piestuiący swoy urząd dni dwadzieścia, został 
oddalony. Maunicypalność nienawidziła go moc- 
no, ponieważ pochodził ze Stanu mieyskiego 
i niemiał ani tytułu ani ozdób: orderowych; i 
ztąd ta municypalność , miana z reszi? zawzór 
wyobrażeń liberalnych, przedstawiła Ministro- 
wi spraw wewnętrznych, iż iey zupełnie nie- 
przyjemnie mieć na czele swoiein człowicka 
bez godności i oznaków honorowych. Mini- 
ster, chege oddadź sprawiedliwość tak stuszney 
skardze, oddalił natychmiast P. Barandę i 
w iego mieyscu mianował Jenerała Copons 


= 


ozdobionego W. Krzyżem orderu S. Ferdy- 
nanda, orderem Karola l1., S. Hermenegilda, 
kawalera dziesięciu lub dwġnasiu orderów woy- 
skowych, Szamhellana i t. d. — Znany Zal- 
divar przebywa ieszcze wciąż z 40 dobrze 
uzbreionymi ieżdzami w górach Rondy i iest 
nieograniczonym panem tych okołic, ponieważ 
dla ścigania onego niemożna. bylo czterech lu- 
dzi zebrać. Merino ze swoiey strony utru- 
dza na proźno woysko wysłane przeciwko nie- 
mu. — Żołnierze będący pod rozkazami Æ m- 

ecinada uskarzaia się na nadzwyczayne po- 
chody. W północney Hiszpanii codziennie 
powiększa się liczba skazanych na śmierć. W 
Burgos i Wittoryi stoi nieustannie ruszto- 
wanie. Strach pannie wszędzie w tych nie- 
szczęśnych prowincyiach. — Wieje korpusów 
z załogi Madryckiey podało Królowi adres, 'Żą- 
daiąc zwołania nadzwyczaynych Stanów (Cortes). 


Pierwszy pułh gwardyi nie chciał mieć udziału. 


do tak nieprzyzwoitego kroku.e 


Wielka Brytaniia i Irlańdyia. 


Gazeta poranna twierdzi, że Królowa 
w niedawno przesłanym liście żadała przezna- 
czenia iey mieysca przy koronacyi. Kuryier 
odpowiada, własnie Mrólowa iest iedyna w 
Królestwie, która nie może znaydować się na 
koronacyi. - 


Rossyia. 
Z Priersburga d. 14, Czerwca V. Ś. — 
D. 5. Czerwca w pałacu na Kamiennym Ostrowie 
otrzymali posłuchanie wstępne u Nayiaśniey- 
szych Cesarza i Cesarzowey Elżbiety Ale- 
xieiowney przybyli tu w znaczeniu Posłów 
nadzwyczaynych i Ministrów pełnomocnych : 
Króla Jmci Szwedzko- Norwegskiego: JenerałBa- 
ron Palmestiern, Stanów Zjednoczonych A- 
merikanskich: Pan Middleton, na htórey zło- 
żyli Cesarzowi Jegomości listy wierzyte!ne. 
Dnia 7. Czerwca wyżey pomienieni Mini- 
strowie cudzoziemcey otrzymali posłachanie 
wstępne u Nayiaśnieyszey Cesarzowey Maryi 
Federowney w pałacu Taarychim Jego Ce- 
sarskiey Mości. 
* Dnia 7go tegoż miesiąca o godzinie Smey 
z rana na Carycyhńskiem łagn, w obecności Ce- 
sarza Jegomości, odprawił się przeglad puł- 
ków następuiacych : trzech bataliionów gwar- 
dyi, dwóch bataliionow puihu pieszego Ney- 
szlotskiego , dwóch batalionów pułku wzorowe- 
go iarahinierów. Po skończonym przegladzie 
woysha przeciągało przed Jego Cesarska Mo- 
ścia plytonami, « patem kolumnami. Wielkie 


ną. 


360 j 


i pło! 
wi- 
ża- 


zgromadzenie widzów wszelkiego stanu 
napelniło ogrody letnie, wielki i mały dla 
dzenia N. Pana po iego szczęśliwym 1 po 
danym powrócie. 


Officerowie glównego Sztabu pierwszego? 
woyska, przeięci nezuciami wdzięczności ! Po” 
ważania ku pamięci zmarłego Xiążęcia Michała 
Bohdanowicza Barhlaia de Tolli,w rocznic€ 
iego śmierci dnia 13. Maia, po odprawione 
nabożeństwie: żałobnem, złożyli ofiarę na rzecz 
woiowników .w kalectwie zostaiących 11/0 rubli: 


Muliany i Wofoszczyzna. 


Dostrzegacz Austryiachi z d. 8go 
Lipca zawiera: »Względem ostatnich wypî 


ków woiennych na Wołoszczyznie doc e 
dzą następniące bliższe doniesienia: A 
»KXiąże Ypsylanty wyruszył na d. 166 


Czerwca z Rimnika, gdzie zaledwie zebra 
5,000 ludzi i iah się zdaie, bez szczególne 
planu poszedł ku Dragaszan; pierwszą ZA 
strawił w Okna (gdzie są kopalnie seli wo 
łoskie) a w d. 39. przednia iego straż PO, 
sprawą Kapitana Jordaki n»potkała oddzie 
Turechi złożony około g 1,000 ludzi. Poni 
waż mniemanie publiczne wyinwiało SIę 40 
Xięstwach tych od dawnego czasu przeciw 
Grekom, więc zdaie się, że Ypsylaniy ê 
nie dokładnie był uwiadomiany o poruszenia” 
Turków, lub zupeinie miał faiszywe wiadomo wą 
Kapitan Jordaki rezpoczał bitwę, ht í 
ledwo co zaczął iuż się skouczyła; wszy 
Bulgarowie będący pod iego rozkazami uciek p 
Pandurowie nie chcieli mieć ndziału do piwie 
(ci sami, którymi dewodził pierwey Teo 
stracony na rozkaz Ypsylantego) i sam Joie 
daki pozostał tylko z 60 przychylnymi k A 
Albauczykami na placu boiu. Z tymi cofną , 
się walcząc do korpusu Greckiego znam, 
świętym. Korpus ten składał się z 700 i ie 
dych ludzi, przybyłych z Uniwersytetów ko 
obeznanych z rzemiosłem woiennein. Tu 
ścigali mocno uciekaiacych i uderzyli nu 
korpus z takim wrzashiem, iż w kilka Cart 
zosiał zniszczony. Jeden z dowodców» “ od- 
via, dowodzący w drugiey linii znaczny! py 
działem, uciekł potem wypadku ku Rimni ar 
mi zostawuiąc artyleryia z pięciu „dział Z 45 
Yvsylanty udał się podobnie tam + B 
wraz z uciehaiacymi przy mocnycł 
przyięty był przez mieszkańców; Buig u pr 
Albażczyki Iżyli go mocne i zarzucali m cami- 
bliczvie, że ich iałszywemi uwiodł obietB' Ka 
Kapitan Jerdahię o którym roznmiane s 


zginał, zebrał ile mógł ludzi, i nieustannie 
walcząc przybył do Bymnika nad.21. Y psy- 
Sylanty poszedł do Kosia i zamknął się z 
Pozostałą garstka w. tamecznym klasztorze , 
zkąd potem zemknął, iah wszystkie wiadomości 
nadchodzące z W ołoszczyzny potwierdzaią. 
Gra Po tych wypadkach cisnie się mnóstwo 
zTEhów rozproszonych kn wąwozom idącym do 
p Siediniogrodzkiey. c. K. granica wzmo- 
210A została na wszystkich punktach dla bez- 
Pleczeństwa. ? 
„Wszystkie wiadomości nadchodzące z W o- 
Zczyzny czarnemi małuią kolorami stan 
O krain, W Bukarescie i w miastach pa- 
ue wprawdzie spokoyność , atoli handel zu- 
Pełnie ustał, Wsie, szczególniey mieysca, 
ne More przechodziły woyska obudwoch 
dh a Zupełnie są zrabowane. To, co kie zni- 
<Czyło niekarne woysko Greckie stało się tn- 
L Przedniey straży woyska Turechiego zło- 
"50 z Zaporeżanów — hordy Fartarów mie- 
Ms. Ioh na prawym brzegu Donaiu od 51- 
mado. aż e morza czarnego na ae No- 
iey 4 Milicyia ta KT wielkie T 
dla h a pada niewinny włościanin p a A 
Całą 0 ania swolego ostatniego majatku. : a 
-°y drodze od Bukarestu aż do wąwozów 
Omezerskhich nie ma ani szładn domów. Mie- 
aney znikli a w całey prawie Wołoszczy- 
te leżą pola odłogiem.« 


ło; 
leg. 


Z nad granie Maltan d, 8. Lipca, — 
twie żnieysze wiadomości z M ultan po- 
kami zai o zaszley na d. 29. Z, M. między Tur- 
Prez, Grekami: pod Sti nk a błisko Prutu u- 
anny, go” bitwie, w którey Kantakuzeno 
s 
go pach hwarantanny w Skuleni a korpus ie- 
Szaige Snym odporze ułedź musiał przewyż- 
ey sile Tnrhów. 
Cy, którzy się pod Shuleni oszańco- 
ły to szcząthi horpusū Kantakużyna 
wą pod Stinka; ezęść tychże po zło- 
Miaa wpuszczono w kray Rossyyski i 
O Kwarantanny; Arnauci nie chcący 
0 5 rk tak, iak inni Grecy w oddziałach 
Opuszez „100 ludzi, krążą po Multanach i 
“ata się wielkich bezprawiów. 
W dnia 
skiego 
Do + Džon 


4. b. m. w okolicy miasteczka 


"Ydzi 4 ma i - 
Poymali 7 7 miasteczka Ilerza shuniwszy się. 


tychże 2 w zamiaś ce posienia ieli do 


ET 


7 Udat się wraz z wielu Grekami do Ros-' 


Bottuszan; atoli ieden z Greków wysłany 
do Herza nalazł sposobność nyśeia i wwiado- 
mił o tem, co zaszło nie daleko stoiących 
towarzyszów broni, którzy nadciągnawszy de 


„miasta, wszystkich żydów ma ulicach będących 


bez względu czy to mężczyzni, kobiety lub 
dzieci pozabiiali, kilka domów zapalili i całe 
miasteczko zrabowali. 

Po odeyściu ich znaleziono 45 zabitych 
i tyłeż ranionych, wszyscy żydzi z Herza, 
pozostali przy życiu uszli w kray Austryiachi 
dó Zureni, gdzie blisko granicy ua polu są 
strzeżeni. 

Holban Multanczyk, posiadacz włości, 
na którego wezwanie porwali się żydzi na 
Greków, równie zginął. Do Bottuszanprzy- 
było 200 Turków i 506 strzelców Maltanskich 
z 4 działami. Achmet Aga, wysłany przez 
Daszę I[braiłowa, wydał z Roman na d. 30. 
z. id. rozporządzenie, moca którego własności 
mieszkanców Multańskich przez Greków iak i 
Turków zrabowane i sprzedane ; teraźnieyszym 
onych posiadaczom będa odebrane i zacho- 
wane przez Władze obwodowe do dalszych 
rozkazów. 


Na å. 4. b. m. przybyło 2 Turków z tło» 
maczem do kwarantanny w bosancze; przy- 
wieżli odezwy Baszy Ibraiłowa do Turków 
1 Kojarów zmnayduiących się w Suczawie, 
wzywaiące ich do powrotu; tegoż samego dnia 
powrócili do Multan, by udadź się mogli na 
granicę pod Zureni, dla wręczenia podobnież 
odezwy Bojarom w Czorniejowcach i dla 
rozinówienia się z C. K. Ajentem P. Raab em. 

Zapewniaią, że Turcy ci na drodze de 
Zureni wpadli w ręce Greków i poginęli 
Przybaymniey nie pokazałi się dotąd na grani- 
cy, co potwierdza powyższe twierdzen.e. 


Z nad granic iMultan d. 11. Lipca. — 
INaoczny świadek opisuie wypadki od czasu 
nadciagnienia Turków do Jass aż do zniesie- 
nja korpusu Kantakuzena wsposobie nastę- 
puiacym: 

»Grecy spnstoszywszy znacznie piękna 
włość Stinka, należąca do Rosnowaniego, 

ostanowili oszańcować się na prawym brzegu 
Prutu niedaleko Shuleni i w tem stanowi- 
sku oczekiwać Turków.  Szańce usypane na 
przeciwko Skuleni przed domem nieiakiego 
Popasoglu zaiął Kantakuzeno z częścia 
swoiego korpusu i działami;. oddziat ped Pen- 
dideka wyruszył droga do Wasłin; inny 
zaś poł Tułiczybaszą VW assyle do Roman, dla 
dowiedgenia się w lakiey sile ciagna Turcy. 
Pendydeka spostrzegiszy Tuchów pod Shu- 


łehi, nie sądził bydź rzesżą stawić im pole, 
lecz cofnął się w nocy na d.26. z. m. ku Sku- 
leni.. D. 27. rano było ieszcze nieco. Arnau- 
tów w Jassach. zaiętych rabowaniem kościoła 
S$. Sawy i innych domów. 

O: godzinie 11 przed południem dał się 
słyszeć wystrzał z działa przed miastem, a Ar- 
nauci znaydniący się tamże opuścili śpiesznie 
Jassy. Z dachów na piętra wystawionych do- 
mów i położonych na wzniesionych mieyscacłh, 
widać było w znacznćy liczbie zbliżaiących się 
z Galatha Turków ku Jassom. Świadek, 
wypadki te opowiadaiący, opuścił także Jassy 
i udał się do Skuleni; na drodze tamże wio-. 
dącey, i na przewozie na Prucie taki był na- 
cisk ueiekaiących, iż dopiero d. 28. przebydź 
mogł rzekę. Tegoż samego. dnia udał się Kan- 
takuzeno iPendydeka z wieluinnymi Gre- 
hami w kray Rossyyski. Ku wieczorowi sły- 
chać było'kilka wystrzałów pod Stina; strze; 
łanie to coraz było mocnieysze; w godzinę wi- 
dziano wznoszące się płomienie blisko. domu 
Rosnowaniego ; były to staynie, szopy: i kilka 
chat Cyganskich. D. 29,0 godzinie 7 rano nad. 
ciągnęli Turcy siłnemi kupami przed. Stinka 
w kierunku hu Shuleni, i otoczyli Greków 
w szańcach, których. liczba: wynosić miała do 
Qoo ludzi; mieli oni działa i artyleryia Tur- 
ków ieszeze nie nadciągnęły była. Potyczka 
trwała godzin 8 a Turcy nie zdaiący się moriQa 
nacierać , niemogłi rozproszyć tey małey garst- 
hi Greków. Nakoniec nadeszła ich artyteryia,, 
zaczęto sypać mocny ogień i korpus Grechi 


zniesony został do- 30: lnb 4o ludzi, ktorzy _ 


nszli. Wielu wskoczyło w rzekę, dła prze- 
bycia onéy, atoli ponieważ ta przybrała. po- 
tonęli, Zaledwie tak nieszczęśliwie zakończyła. 
się ta bitwa. dla Greków, gdy pokazało się700' 
ludzi wyboru Arnautów pod dowodatwem Wo- 
iewody Serwiyskiego Mladen Milano wich, 
Toficzy Baszy Wassile i Kapitana Spiro. 
Niewiedzieli-oni: o zaszłym wypadku i począt- 


kowo mieli Turków za swoich towarzyszów 


broni. Postrzegłszy, że to są: Turcy i niewie- 
dząc o ich sile uderzyli: na. nich, przekonali 
się atoli wnet, iż maią do czynienia z. sitą prze- 
wyższałacą. Tuficzybasza Wassile i Kapitan 
Spiro z 30 lub: 40: ludżmi chcieli się: cofnąc' 
do stanowiska pod Ulm, lecz po: silnym od- 
porze dostałi się w ręce Turków, inna część 
uciehaiac udała się do kwarantany Rossyyskiey 
pod liczbą 2 położoney na drugim brzega 
Prutu, i wskoczyła w rzekę dla. dosiągnienia 


kraiu Rossyyskiego „ atoli mało ong przebył0 
ponieważ przybrała. 

„  Woiewoda Serwiyski Milanowich z Kae 
pitanem. Gika z 50 lub 60 ludzi, stanął nā 
przesmyku, który tworzy niedaleko SKkulen! 
przy tńyściu swoim rzeka Sziset wpadaiąc do 
Prutu, i bronił się mężnie aż do nocy. TUT 
cy niemogli użyć dział, ponieważ brzeg Pru* 
tu okrywało tysiące widzów, a dowódca Ros- 
syyskr za pokazaniem się Turków nad Prutem 
na zapytanie onych: czyli w bliskości granie 
Rossyyshich: mogą stawić pole buntownikon» 
odpowiedział , iż w tey mierze nie może nio 
zarzucić, lecz ostrzega, aby podczas strzelania 
ząchowywano się uważnie, by kule nie pach f 
w. hray Rossyyshi i nikt nie został usz50” 
dzony, czego w tem mieyscu niepodobna byt 
zachować. Turcy widząc, iż nie mogą tego sta- 
nowiska opanować, odstąpili i cofnęli się. Wo” 
iewoda. Serwiyski Milanowich korzysta 
tego i udał się z 10 lub 45 ludzmi niewiado” 
mo dokąd , reszta ratowała się ucieczka w MŚ 
P.ossyyski.. | 

, Dia Turków niedogodnie było ,„ iż niemo“ 
gac strzelać przez Prat, niemogli uderzyć 
Greków od czoła lecz tylko z boków. 

Dowodca fiosspyski w Skul[eni stał cst 
czas na lewym brzegu Prutu i dawał znale 
Firrkóm., skoro zapo:gnieli: na iego- napomnić" 
mia; Turcy poymowali ie i powodował b 
onym. Z widzów będących na lewym brze 
Protu raniono dwóch lekko. Wszyscy Grec) 
przybyli do kwarantanny w Shuleni w27 
Kantakuzenem są spisani i zostaią pod ste” 
żą do dalszych wyższych rozkazów. 

Dwóch Turków, przybyłych do B 
cze niesądzili bydź bezpieczną rzeczą puść” 
się bez zasłony do Zureni, na tateysza Kr. 
nicę, ponieważ”w tameczney okolicy krążY 


osta” 


a 


y ? A Ę s 
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